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ROZDZIAŁ PIERWSZY

„Co się sta­ło z dzieć­mi kró­lew­skie­go rodu Wo­sto­wa?”.

Taki wła­śnie na­głó­wek przy­cią­gnął wzrok Hol­ly Ma­itland, kie­dy we­szła do re­cep­cji Frie­den Cli­nic, by ocze­ki­wać przy­by­cia no­we­go pa­cjen­ta.

Ten luk­su­so­wy ośro­dek psy­chia­trycz­ny ob­słu­gi­wał pa­cjen­tów wszel­kich na­ro­do­wo­ści, więc Hol­ly, po­dob­nie jak po­zo­sta­li pra­cow­ni­cy, po­słu­gi­wa­ła się bie­gle kil­ko­ma ję­zy­ka­mi. Za­uwa­ży­ła po­dob­ne ty­tu­ły na pierw­szych stro­nach ga­zet fran­cu­skich, wło­skich i nie­miec­kich. Do­pó­ki me­dia nie za­in­te­re­so­wa­ły się Wo­sto­wem, ni­g­dy nie sły­sza­ła o tym ma­leń­kim księ­stwie na Bał­ka­nach.

Ode­rwa­ła spoj­rze­nie od pra­sy roz­ło­żo­nej na sto­li­ku przy ele­ganc­kiej so­fie. Wiel­kie okna z trzech stron za­pew­nia­ły wspa­nia­ły wi­dok na au­striac­kie Alpy, któ­re przy­po­mi­na­ły ska­li­stą for­te­cę z wierz­choł­ka­mi wzno­szą­cy­mi się ku błę­kit­ne­mu nie­bu. W zi­mo­wym słoń­cu po­ły­ski­wał śnieg, któ­ry spadł tej nocy.

Hol­ly spe­ne­tro­wa­ła wzro­kiem krę­tą dro­gę z Sal­zbur­ga, ale nie do­strze­gła ni­g­dzie sa­mo­cho­du; jej pod­opiecz­ny się spóź­niał.

Przy­po­mnia­ła so­bie zi­ry­to­wa­na, że się nie zgo­dził, by wy­słać po nie­go li­mu­zy­nę na lot­ni­sko. Mia­ła na­dzie­ję, że nie bę­dzie mia­ła z nim kło­po­tu, ale wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że Ja­rek Dwor­ska Saun­der­son po­tra­fi za­leźć za skó­rę, czy­li jej skó­rę.

Ja­rek ucho­dził w lon­dyń­skim City za mło­de­go wil­ka; okre­śla­no go mia­nem „czło­wie­ka o do­ty­ku Mi­da­sa”, zwłasz­cza gdy od­niósł suk­ces na gieł­dzie i za­pew­nił so­bie wie­lo­mi­lio­no­wą for­tu­nę. Jed­nak w Saun­der­son’s Bank, jed­nym z naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych ban­ków pry­wat­nych w Zjed­no­czo­nym Kró­le­stwie, gdzie Ja­rek zaj­mo­wał kie­row­ni­cze sta­no­wi­sko, po­ja­wi­ły się przed dwo­ma laty pew­ne pro­ble­my. W re­zul­ta­cie zo­stał wy­rzu­co­ny przez no­we­go pre­ze­sa, przy­pad­ko­wo tak­że szwa­gra, czy­li hisz­pań­skie­go po­ten­ta­ta biz­ne­so­we­go, Cor­te­za Ra­mo­sa.

To na­głe za­ła­ma­nie ka­rie­ry nie wpły­nę­ło na sza­lo­ny styl ży­cia Jar­ka. Wciąż uga­nia­li się za nim pa­pa­raz­zi i rzad­ko upły­wał ty­dzień, by w ta­blo­idach nie po­ja­wi­ła się sen­sa­cyj­na in­for­ma­cja o jego skan­da­licz­nych wy­czy­nach; przy oka­zji za­miesz­cza­no zdję­cie ja­kiejś blon­dyn­ki uwie­szo­nej u jego szyi.

Opo­wie­ści o pi­jań­stwie, im­pre­zach i pod­ry­wach były le­gen­dar­ne, po­dob­nie jak jego za­mi­ło­wa­nie do wy­ści­gów mo­to­cy­klo­wych. Re­la­cjo­no­wa­no ostat­nio wy­pa­dek na to­rze i atak na dzien­ni­ka­rza, któ­ry pró­bo­wał prze­pro­wa­dzić z nim wy­wiad. To wła­śnie ten in­cy­dent skło­nił Jar­ka do szu­ka­nia po­mo­cy w roz­wią­za­niu oso­bi­stych „pro­ble­mów”, jak wy­ja­śnił Hol­ly pro­fe­sor Fraz Hep­pel, kie­row­nik me­dycz­ny Frie­den Cli­nic.

Spoj­rza­ła na ze­gar. Może zre­zy­gno­wał? Wie­dzia­ła aż za do­brze, jak trud­no zmie­rzyć się ze swo­imi de­mo­na­mi, a Ja­rek Saun­der­son miał ich bez liku.

Na­gle z za­my­śle­nia wy­rwał ją gło­śny huk, ona zaś po­pa­trzy­ła in­stynk­tow­nie na zbo­cza gór. Zimą ry­zy­ko la­win było wy­so­kie, zwłasz­cza po opa­dach śnie­gu. Nie do­strze­gła jed­nak bu­dzą­cych gro­zę bia­łych mas, więc spoj­rza­ła na dro­gę, gdzie po chwi­li zza za­krę­tu wy­ło­nił się mo­to­cykl.

Kil­ka mi­nut póź­niej skrę­cił w pry­wat­ny pod­jazd pro­wa­dzą­cy do kli­ni­ki; Hol­ly za­sta­na­wia­ła się, czy to jej pa­cjent. By­ło­by to dla nie­go ty­po­we – przy­je­chać tu w stycz­niu na mo­to­rze. Mó­wio­no, że albo ma ob­se­sję śmier­ci, albo uwa­ża się za nie­znisz­czal­ne­go.

Jej pierw­sza mi­sja wy­glą­da­ła obie­cu­ją­co i sta­no­wi­ła praw­dzi­we wy­zwa­nie. Hol­ly chcia­ła w trak­cie swe­go trzy­mie­sięcz­ne­go okre­su prób­ne­go zro­bić od­po­wied­nie wra­że­nie na pro­fe­so­rze Hep­pe­lu. Jego ośro­dek o świa­to­wej sła­wie za­trud­niał naj­lep­szych spe­cja­li­stów, a sta­no­wi­sko psy­cho­te­ra­peut­ki było do­sko­na­łym po­cząt­kiem ka­rie­ry.

War­kot mo­to­ru ucichł i Hol­ly zo­ba­czy­ła przez okno, że kie­row­ca zsia­da z ma­szy­ny. Mi­ja­jąc w holu lu­stro, zer­k­nę­ła na swo­je od­bi­cie i po­pra­wi­ła wło­sy. Skrzy­wi­ła się nie­znacz­nie, za­uwa­ża­jąc, że bia­ła bluz­ka zbyt­nio opi­na jej pier­si.

Po­my­śla­ła, że Stu­art nie apro­bo­wał­by jej bar­dziej ob­fi­tych kształ­tów. Kie­dy po­ka­za­ła mu swo­je zdję­cia z cza­sów, gdy mia­ła dzie­więt­na­ście lat, za­chwy­cał się jej szczu­płą fi­gu­rą.

Skoń­czy­łam z ka­rie­rą mo­del­ki i dra­koń­ską die­tą dzie­sięć lat temu – wy­ja­śni­ła mu. – Ko­bie­ta po­win­na mieć pier­si i bio­dra, a ja nie za­mie­rzam się gło­dzić w imię ja­kie­goś nie­osią­gal­ne­go ide­ału.

Kil­ka mie­się­cy póź­niej rzu­cił ją i za­rę­czył się z wiot­ką blon­dyn­ką, któ­ra te­raz była w cią­ży.

Hol­ly, wy­cho­dząc na ga­nek, szyb­ko od­go­ni­ła bo­le­sne my­śli. Przed dwo­ma ty­go­dnia­mi prze­nio­sła się z Lon­dy­nu do Au­strii i po­ko­cha­ła ży­cie w gó­rach, gdzie po­wie­trze było świe­że i czy­ste. Te­raz jed­nak, czu­jąc woń dymu pa­pie­ro­so­we­go, zmarsz­czy­ła nos.

– Pan Saun­der­son? – Stał ob­ró­co­ny do niej ple­ca­mi, ale wie­dzia­ła, że to on. Zdjął kask, ona zaś roz­po­zna­ła jego blond wło­sy ze zdjęć w ta­blo­idach. – Pra­gnę przy­po­mnieć, że za­ka­zu­je­my tu pa­le­nia. Za­sa­dy są wy­szcze­gól­nio­ne w bro­szu­rze.

Wzru­szył sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi okry­ty­mi skó­rą kom­bi­ne­zo­nu.

– Nie czy­ta­łem jej.

– Wiel­ka szko­da. Do­wie­dział­by się pan, że po­ma­ga­my sku­tecz­nie w zwal­cza­niu na­ło­gu ni­ko­ty­no­we­go.

– Nie je­stem uza­leż­nio­ny. – Od­wró­cił się i po­now­nie za­cią­gnął pa­pie­ro­sem. – Nie od­mó­wi­ła­by pani ostat­nie­go pa­pie­ro­sa ska­zań­co­wi, praw­da?

Uśmiech­nął się, świa­do­my efek­tu, jaki wy­wie­ra na wraż­li­wych ko­bie­tach.

– Pa­le­nie to pa­skud­ny na­łóg – za­uwa­ży­ła oschle, za­po­mi­na­jąc, że nie po­win­na oka­zy­wać uprze­dzeń, kie­dy jed­nak stał przed nią we wła­snej oso­bie, za­po­mnia­ła o wszyst­kim i mu­sia­ła przy­znać, że jest bar­dzo atrak­cyj­ny.

– Nie tak bar­dzo jak moje inne na­ło­gi.

Do­sły­sza­ła roz­ba­wie­nie w jego gło­sie i do­strze­gła we­so­ły błysk w oku, a po­tem zo­ba­czy­ła, jak gasi pa­pie­ro­sa o po­de­szwę buta, cho­wa nie­do­pa­łek w kie­sze­ni i wcho­dzi na ga­nek.

Kie­dy za­sta­na­wia­ła się nad tym, co po­wie­dzieć, jego uśmiech przy­gasł.

– I nie po­słu­gu­ję się już an­giel­skim na­zwi­skiem lu­dzi, któ­rzy mnie ad­op­to­wa­li, czy­li Saun­der­son. Wolę to, któ­re nada­no mi przy na­ro­dzi… – Urwał na­gle i do­dał: – Bo­śniac­kie: Dwor­ska.

– Do­brze… pa­nie Dwor­ska… – Nie po­zna­wa­ła wła­sne­go gło­su i od­chrząk­nę­ła. – Wi­ta­my we Frie­den Cli­nic. – Przy­po­mnia­ła so­bie jego ko­men­tarz. – Dla­cze­go uznał się pan za ska­zań­ca? Frie­den zna­czy po nie­miec­ku spo­kój, a ten ośro­dek to miej­sce od­osob­nie­nia, nie wię­zie­nie. Mam na­dzie­ję, że znaj­dzie pan tu­taj wła­śnie spo­kój, pod­czas gdy ja po­sta­ram się uwol­nić pana od pro­ble­mów emo­cjo­nal­nych, któ­re tak ne­ga­tyw­nie wpły­wa­ją na pań­skie ży­cie.

– Spo­kój? Szcze­rze wąt­pię, czy kie­dy­kol­wiek go za­znam. To pani bę­dzie wio­dła mnie ku oświe­ce­niu? – spy­tał iro­nicz­nie. – My­śla­łem, że jest pani re­cep­cjo­nist­ką. Kie­dy spo­tka­łem się w Lon­dy­nie z pro­fe­so­rem Hep­pe­lem, po­wie­dział mi, że bę­dzie się mną zaj­mo­wał psy­cho­te­ra­peu­ta, nie­ja­ki dok­tor Ma­itland.

– Prze­pra­szam, po­win­nam się była przed­sta­wić. – Wy­cią­gnę­ła rękę. – Je­stem dok­tor Hol­ly Ma­itland.

Jego za­cho­wa­nie zmie­ni­ło się pra­wie nie­do­strze­gal­nie. Wciąż spra­wiał wra­że­nie znu­dzo­ne­go ży­ciem, któ­re we­dług pra­sy plot­kar­skiej po­le­ga­ło na bez­u­stan­nych im­pre­zach, ale nie­bie­skie oczy zdra­dza­ły in­te­li­gen­cję; Hol­ly zda­wa­ło się, że jego spoj­rze­nie prze­wier­ca ją na wy­lot.

– Nie spo­dzie­wa­łem się ko­goś ta­kie­go – mruk­nął.

Prze­łknę­ła ner­wo­wo, gdy uści­snął moc­no jej dłoń, i po­czu­ła w ra­mie­niu jak­by po­ra­że­nie prą­dem. Ja­rek skie­ro­wał wzrok na jej pier­si, a w jego oczach po­ja­wi­ła się nie­przy­zwo­ita obiet­ni­ca. Wma­wia­ła so­bie, że nie robi to na niej wra­że­nia.

– To nor­mal­ne, że wy­obra­ża­my so­bie ko­goś, za­nim go spo­tka­my. – Zi­gno­ro­wa­ła szyb­kie bi­cie ser­ca i uśmiech­nę­ła się chłod­no. – A cze­go się pan spo­dzie­wał?

– Są­dzi­łem, że bę­dzie pani star­sza – od­parł bez­ce­re­mo­nial­nie. – Nie mam ocho­ty ob­na­żać du­szy przed psy­cho­lo­giem. Je­stem tu, po­nie­waż moja sio­stra uwa­ża, że po­wi­nie­nem się na­uczyć nad sobą pa­no­wać, a szwa­gier za­gro­ził mi śmier­cią, je­śli zde­ner­wu­ję czymś Elin w ostat­nich ty­go­dniach jej cią­ży.

Nie mia­ła wra­że­nia, że żar­tu­je, i Hol­ly po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści. Mia­ła dość cza­su, by po­go­dzić się z wła­sną bez­płod­no­ścią, ale każ­da wzmian­ka o ma­gicz­nej dro­dze do ma­cie­rzyń­stwa wciąż była dla niej bo­le­sna.

Znów sku­pi­ła uwa­gę na Jar­ku, w któ­re­go gło­sie po­brzmie­wa­ła czu­łość, kie­dy mó­wił o sio­strze. Kłó­ci­ło się to z wi­ze­run­kiem lek­ko­myśl­ne­go play­boya.

– Alu­zja do mo­je­go wie­ku ozna­cza, że po­są­dza mnie pan o brak do­świad­cze­nia, mogę jed­nak za­pew­nić, że mam dok­to­rat z psy­cho­lo­gii i psy­cho­te­ra­pii, poza tym pra­co­wa­łam jako psy­cho­te­ra­peut­ka w pry­wat­nej i pań­stwo­wej służ­bie zdro­wia.

Wzru­szył ra­mio­na­mi, a ona mu­sia­ła wy­ra­zić po­dziw dla jego fi­zycz­no­ści. Przy­pusz­cza­ła, że mie­rzy oko­ło stu dzie­więć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów.

– Nie wąt­pię, że po­sia­da pani od­po­wied­nie kwa­li­fi­ka­cje – mruk­nął. – Pro­fe­sor Hep­pel wy­ra­żał się o pani w su­per­la­ty­wach, nie wspo­mniał jed­nak, że jest pani pięk­na, dok­tor Ma­itland.

Nie­trud­no było zro­zu­mieć, dla­cze­go ko­bie­ty za­ko­chi­wa­ły się w nim na za­bój. Z ła­two­ścią ema­no­wał cza­rem, a jego chra­pli­wy głos od­zna­czał się zmy­sło­wo­ścią, od któ­rej Hol­ly się roz­ta­pia­ła.

– Pro­fe­sor za­pro­po­no­wał mi pra­cę w tym ośrod­ku w opar­ciu o moją re­pu­ta­cję za­wo­do­wą – oznaj­mi­ła rze­czo­wo. – Pro­szę mi mó­wić po imie­niu. Spę­dzi­my ra­zem dużo cza­su i po­win­ni­śmy się czuć w swo­im to­wa­rzy­stwie swo­bod­nie. Za­ufa­nie w przy­pad­ku pa­cjen­ta i te­ra­peu­ty jest bar­dzo waż­ne.

– Swo­bod­nie… – Jego lek­ko chra­pli­wy i na­mięt­ny głos przy­pra­wiał ją o żar. – Ko­bie­ty za­zwy­czaj nie czu­ją się przy mnie zbyt swo­bod­nie. Od­zna­czam się licz­ny­mi ta­len­ta­mi… – Uśmiech­nął się, wi­dząc prze­strach na jej twa­rzy. – Jed­nak za­pew­nia­nie swo­bo­dy nie jest jed­nym z nich.

– Tak sa­dzę – przy­zna­ła su­cho. – Je­stem pew­na, że pań­ski nie­bez­piecz­ny wi­ze­ru­nek przy­cią­ga le­gio­ny ko­biet. Ale czy te nie­zli­czo­ne i płyt­kie ro­man­se dają panu za­do­wo­le­nie? Wła­śnie dla­te­go zwró­cił się pan o po­moc psy­cho­te­ra­peu­tycz­ną… by zmie­nić tryb ży­cia i stać się zdol­nym do bar­dziej trwa­łych związ­ków.

– Po­wie­dzia­łem: zgo­dzi­łem się na te­ra­pię tyl­ko ze wzglę­du na sio­strę.

Wciąż się uśmie­chał, ale nie miał już w oczach cie­pła, a je­dy­nie lo­do­wa­ty chłód. Hol­ly za­drża­ła bez­wied­nie. Do­strze­ga­ła w nim coś dra­pież­ne­go – coś, co kłó­ci­ło się z re­pu­ta­cją roz­wią­złe­go play­boya. Po­my­śla­ła, że lu­dzie wi­dzą w nim wy­łącz­nie to, co chce, by wi­dzie­li. Lecz je­śli ży­cie, któ­re od­gry­wał w bla­sku ju­pi­te­rów, spro­wa­dza­ło się do kłam­stwa, to kim był praw­dzi­wy Ja­rek Dwor­ska?

– Dla­cze­go ko­bie­ty są­dzą, że męż­czyź­ni mogą się czuć speł­nie­ni tyl­ko w trwa­łym związ­ku? Za­da­wa­la­ją mnie cał­ko­wi­cie prze­lot­ne ro­man­se. Szcze­rze mó­wiąc, mę­skie fan­ta­zje spro­wa­dza­ją się do go­rą­ce­go i ostre­go sek­su bez ja­kich­kol­wiek wię­zów. To zna­czy emo­cjo­nal­nych wię­zów. Te praw­dzi­we do­da­ją sma­ku sek­so­wi, ale oso­bi­ście wolę je­dwab­ne sznur­ki przy grze wstęp­nej.

Hol­ly była wście­ka­ła na sie­bie, że się ru­mie­ni, i na nie­go, że jest ta­kim pa­lan­tem. A jesz­cze przed chwi­lą za­sta­na­wia­ła się, czy ten męż­czy­zna coś w so­bie skry­wa! Był jed­nak jej pa­cjen­tem i na­le­ża­ło na­wią­zać z nim do­bre re­la­cje. Wie­dzia­ła, że po sze­ścio­ty­go­dnio­wym po­by­cie w kli­ni­ce Ja­rek omó­wi z pro­fe­so­rem sku­tecz­ność jej me­tod, a kry­tycz­na oce­na może mieć po­waż­ne kon­se­kwen­cje. Co waż­niej­sze, psy­cho­te­ra­pia sta­no­wi­ła jej po­wo­ła­nie, ona zaś szcze­rze pra­gnę­ła po­móc każ­de­mu pa­cjen­to­wi, z któ­rym pra­co­wa­ła.

Uśmiech­nę­ła się te­raz.

– Mo­że­my prze­ana­li­zo­wać pod­czas na­szych se­sji two­je teo­rie na te­mat związ­ków i przy­czy­ny lęku przed za­an­ga­żo­wa­niem się. Do­brze, że po­tra­fisz mó­wić otwar­cie i szcze­rze o swo­im na­sta­wie­niu do przy­pad­ko­we­go sek­su. Zro­bię wszyst­ko, że­byś się upo­rał ze swy­mi pro­ble­ma­mi.

Od­rzu­cił gło­wę do tyłu i wy­buch­nął śmie­chem.

– Za­pew­niam, że nie po­trze­bu­ję żad­nej po­mo­cy, je­śli cho­dzi o seks, anioł­ku.

Zno­wu się za­czer­wie­ni­ła i stwier­dzi­ła z za­że­no­wa­niem, że po­now­nie sku­pił spoj­rze­nie na jej pier­siach. Mu­siał za­uwa­żyć, jak jej sut­ki się na­prę­ży­ły.

– Wejdź­my do środ­ka – za­pro­po­no­wa­ła. – Nie mam płasz­cza i jest mi zim­no – do­da­ła, chcąc mu dać do zro­zu­mie­nia, że to re­ak­cja jej cia­ła na ni­ską tem­pe­ra­tu­rę, a nie jego prze­moż­ną mę­skość.

Uni­ka­jąc jego wzro­ku, wpro­wa­dzi­ła go do bu­dyn­ku i wska­za­ła drzwi w holu.

– To szat­nia, bę­dziesz tam mógł zo­sta­wić swój sprzęt. Two­je rze­czy do­star­czo­no dziś rano, a pra­cow­nik per­so­ne­lu po­moc­ni­cze­go za­nie­sie póź­niej two­je wa­liz­ki do pry­wat­ne­go apar­ta­men­tu. Za­cze­kam w sa­lo­ni­ku. Masz ocho­tę na kawę?

– Chęt­nie się na­pi­ję. Cie­szę się, że nie po­tę­piasz wszyst­kich uży­wek bez wy­jąt­ku. Ba­łem się, że będę mu­siał tu zre­zy­gno­wać z wszel­kich przy­jem­no­ści.

Jego szel­mow­ski uśmiech przy­pra­wiał ją o dziw­ne uczu­cia. Za­cze­ka­ła, aż za­mknie drzwi szat­ni, po­tem ode­tchnę­ła głę­bo­ko. Przy­go­to­wu­jąc kawę, pró­bo­wa­ła wy­tłu­ma­czyć so­bie ra­cjo­nal­nie, dla­cze­go re­agu­je tak na tego męż­czy­znę. Ser­ce wciąż wa­li­ło jej jak mło­tem, a ko­ron­ko­wy brzeg sta­ni­ka draż­nił pier­si.

Nie spo­dzie­wa­ła się, że tak na nią po­dzia­ła. Cały w czar­nej skó­rze ema­no­wał pier­wot­ną zmy­sło­wo­ścią, któ­ra spra­wia­ła, że… za­gry­zła war­gę, gdy przed jej ocza­mi po­ja­wił się szo­ku­ją­cy ob­raz: ona, naga na łóż­ku, z dłoń­mi przy­wią­za­ny­mi do wez­gło­wia je­dwab­nym sznur­kiem, a on prze­su­wa dłoń­mi po jej pier­siach i bio­drach, by w koń­cu roz­su­nąć jej nogi i mu­skać ję­zy­kiem uda.

– Ostroż­nie.

Chra­pli­wy głos tuż przy jej uchu wy­rwał ją z tej ero­tycz­nej fan­ta­zji; oka­za­ło się, że prze­la­ła w fi­li­żan­ce kawę, któ­ra ście­ka­ła na spode­czek.

– Och! – Nie usły­sza­ła, jak wszedł do sa­lo­ni­ku. Wzię­ła ze sto­li­ka garść ser­we­tek. – Je­stem taka nie­zgrab­na. Jaką pi­jesz?

– Czar­ną i gorz­ką. Jak moje ser­ce.

Pod tym lek­kim to­nem kry­ło się coś mrocz­ne­go. Znów za­czę­ła się za­sta­na­wiać, kim jest praw­dzi­wy Ja­rek. Dow­cip­ni­siem czy czło­wie­kiem skry­wa­ją­cym se­kre­ty?

Po­da­ła mu kawę, po­tem na­la­ła so­bie, spra­gnio­na cze­goś, co ukoi ner­wy. Ja­rek usiadł na so­fie, na któ­rej zo­sta­ło dość miej­sca dla niej, ale wy­bra­ła fo­tel. Do­pie­ro wte­dy od­wa­ży­ła się na nie­go spoj­rzeć, a jej ser­ce po­now­nie wy­ko­na­ło sal­to.

Bez skó­rza­ne­go kom­bi­ne­zo­nu też ro­bił wra­że­nie – do­sko­na­le skro­jo­ne spodnie pod­kre­śla­ły szczu­płość bio­der i nóg, a sza­ry weł­nia­ny swe­ter opi­nał mię­śnie pier­si i brzu­cha. Do tego za­dzi­wia­ją­ce nie­bie­skie oczy i nie­co kan­cia­sta twarz, przy­wo­dzą­ca na myśl okrut­ne pięk­no. Przy­po­mi­nał wil­ka, zwłasz­cza gdy ob­na­żał w uśmie­chu zęby.

Sta­ra­ła się oce­niać go obiek­tyw­nie. Miał zbyt ostre ko­ści po­licz­ko­we i zbyt sze­ro­kie usta, by uznać go za przy­stoj­ne­go. Bro­dę po­kry­wał dwu­dnio­wy za­rost, a blond wło­sy, jak­by dla za­ak­cen­to­wa­nia jego za­wa­diac­kie­go wy­glą­du, opa­da­ły na skro­nie.

Szu­ka­jąc wy­mów­ki, by na nie­go nie pa­trzeć, po­de­szła do kre­den­su po bro­szu­rę in­for­ma­cyj­ną.

– Po­wiem co nie­co o ce­lach na­szej kli­ni­ki, dam ci też ma­te­ria­ły, że­byś się mógł za­po­znać z cha­rak­te­rem na­szej mi­sji – rzu­ci­ła przez ra­mię. – Krót­ko mó­wiąc, cho­dzi nam o zdia­gno­zo­wa­nie u pa­cjen­ta przy­czy­ny pro­ble­mów, któ­re mogą pro­wa­dzić do uza­leż­nień albo ma­ni­fe­sto­wać się okre­ślo­ny­mi za­cho­wa­nia­mi. Ro­zu­mie­my, że każ­dy pa­cjent jest inny, więc opra­co­wu­je­my in­dy­wi­du­al­ny pro­gram le­cze­nia, do­bie­ra­jąc pod­opiecz­ne­mu psy­cho­lo­ga, któ­ry bę­dzie z nim miesz­kał w al­pej­skim za­ci­szu i za­pew­niał te­ra­pię dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Do­dat­ko­wo za­chę­ca­my pa­cjen­tów do te­ra­pii uzu­peł­nia­ją­cych wszel­kie­go ro­dza­ju, na przy­kład ma­sa­żu czy jogi, nie wspo­mi­na­jąc już o nar­ciar­stwie.

Hol­ly zna­la­zła w szu­fla­dzie bro­szu­rę i gdy się od­wró­ci­ła, oka­za­ło się, że Ja­rek czy­ta ga­ze­tę. Naj­wi­docz­niej był bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ny ja­kimś ar­ty­ku­łem niż jej wy­kła­dem.

– Chciał­byś, że­bym po­wtó­rzy­ła to, co przed chwi­lą po­wie­dzia­łam? – spy­ta­ła, sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad gło­sem.

Odło­żył ga­ze­tę na sto­lik, a ona do­strze­gła prze­lot­nie udrę­kę w jego oczach. Nie umia­ła zna­leźć in­ne­go okre­śle­nia. Po­tem jed­nak za­mru­gał, ona zaś po­my­śla­ła, że mu­sia­ło jej się prze­wi­dzieć.

– Wszyst­ko wy­da­je się ja­sne. Je­śli będę grzecz­nym chłop­cem, po­zwo­li­cie mi po­jeź­dzić na nar­tach.

Był jej pa­cjen­tem; mu­sia­ła na­wią­zać z nim bli­ski kon­takt, na­wet gdy­by mia­ło ją to za­bić.

Zo­ba­czy­ła przez okno sa­mo­chód za­jeż­dża­ją­cy pod kli­ni­kę.

– Twój oso­bi­sty szo­fer, Gun­ther, za­wie­zie cię do Cha­let So­li­ne. Przy­dzie­lo­no ci tak­że sze­fa kuch­ni i po­ko­jów­kę. Dziś wie­czo­rem, kie­dy już się roz­go­ścisz, od­wie­dzi cię pro­fe­sor Hep­pel. Za­pla­no­wa­no też kil­ka im­prez spe­cjal­nie z my­ślą o to­bie, mię­dzy in­ny­mi wie­czór w Sal­zbur­gu. Bę­dziesz miał oka­zję za­po­znać się z per­so­ne­lem me­dycz­nym i in­ny­mi pa­cjen­ta­mi. Od­bę­dzie się też wte­dy kon­cert mu­zy­ki ka­me­ral­nej w Mi­ra­bell Pa­la­ce.

– Nie wiem, czy znio­sę taką daw­kę emo­cji – od­parł su­cho. – Li­czę na to, że bę­dzie tam do­brze za­opa­trzo­ny bar.

– Pa­cjen­ci pro­sze­ni są o re­zy­gna­cję z al­ko­ho­lu – przy­po­mnia­ła mu Hol­ly. – Ale nie martw się, po­mo­gę ci w po­wro­cie do abs­ty­nen­cji.

Ja­rek wstał z sofy i sa­lo­nik na­gle wy­dał się mały. Nie cho­dzi­ło o wzrost tego męż­czy­zny, tyl­ko ma­gne­tyzm przy­pra­wia­ją­cy ją o żar, gdy prze­su­nął po niej spoj­rze­niem od stóp do głów, za­trzy­mu­jąc się dłu­żej na pier­siach.

– Mo­głem się do­my­ślić z two­jej bel­fer­skiej apa­ry­cji, że prze­pa­dasz za mu­zy­ką ka­me­ral­ną. Twój ide­ał eks­cy­tu­ją­ce­go wie­czo­ru to po­ło­żyć się wcze­śnie ze szklan­ką mle­ka – oznaj­mił tym kpią­cym to­nem, któ­ry spra­wiał, że mia­ła ocho­tę mu przy­wa­lić.

– To, kie­dy się kła­dę spać, nie po­win­no być przed­mio­tem dys­ku­sji – od­wark­nę­ła.

Te­sto­wał jej pro­fe­sjo­na­lizm do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści. Ni­g­dy nie spo­tka­ła rów­nie iry­tu­ją­ce­go czło­wie­ka. Uśmiech­nął się le­ciut­ko.

– Może dla od­mia­ny prze­dys­ku­tu­je­my moje noc­ne zwy­cza­je. Za­pew­niam, że są cie­kaw­sze i… bar­dziej sty­mu­lu­ją­ce niż two­je.

– Je­stem tego świa­do­ma. Każ­dy, kto czy­ta bru­kow­ce, po­zna­je in­tym­ne szcze­gó­ły two­ich przy­gód mi­ło­snych.

Uśmiech­nął się sze­rzej, a w oczach po­ja­wił się błysk, któ­ry przy­pra­wił Hol­ly o żyw­sze bi­cie ser­ca.

– Przy­pusz­czal­nie czy­tasz ta­blo­idy, sko­ro wiesz o mnie tak dużo. Wspo­mnia­ne przez cie­bie in­tym­ne szcze­gó­ły są w pięć­dzie­się­ciu pro­cen­tach praw­dą, a w pięć­dzie­się­ciu owo­cem roz­go­rącz­ko­wa­nej wy­obraź­ni ja­kie­goś re­dak­to­ra. – Głos mu stward­niał. – Mi­łość nie od­gry­wa żad­nej roli w mo­ich przy­go­dach sek­su­al­nych. Do­pó­ki bę­dziesz o tym pa­mię­ta­ła, wszyst­ko po­win­no prze­bie­gać gład­ko.

– Dla­cze­go mam o tym pa­mię­tać? Two­je ży­cie sek­su­al­ne mnie nie in­te­re­su­je, chy­ba że jako two­jej te­ra­peut­ki.

– Oczy­wi­ście, że cię in­te­re­su­je, anioł­ku. Two­je brą­zo­we oczy roz­ta­pia­ją się jak cze­ko­la­da, ile­kroć na mnie pa­trzysz. My­ślisz, że nie za­uwa­ży­łem tych wy­głod­nia­łych spoj­rzeń, ja­ki­mi mnie ob­da­rzasz, kie­dy są­dzisz, że aku­rat nie sku­piam na to­bie uwa­gi?

Jego zmy­sło­wy głos przy­pra­wiał ją o dreszcz. Mu­sia­ła ko­niecz­nie za­pa­no­wać nad sobą i sy­tu­acją. Nie po­tra­fi­ła po­jąć swej re­ak­cji na tego męż­czy­znę. Był aro­ganc­kim play­boy­em i cał­ko­wi­tym za­prze­cze­niem in­te­lek­tu­ali­stów, z ja­ki­mi się spo­ty­ka­ła w prze­szło­ści.

Przed wy­jaz­dem z Lon­dy­nu umó­wi­ła się ze dwa razy na ko­la­cję z Mal­col­mem, hi­sto­ry­kiem sztu­ki, któ­ry mó­wił cie­ka­we rze­czy, ale po trzech go­dzi­nach mia­ła do­syć.

– Chy­ba się my­lisz – od­par­ła, dum­na ze swo­je­go chłod­ne­go tonu. – Chcę tyl­ko wy­ko­ny­wać jak naj­le­piej swój za­wód, a ty in­te­re­su­jesz mnie wy­łącz­nie jako pod­opiecz­ny. Chcę usta­lić, co tobą kie­ru­je. Okre­śli­łeś się jako wię­zień, ale może kra­ty wię­zien­ne tkwią w two­jej gło­wie.

Ja­rek roz­siadł się na tyl­nym sie­dze­niu li­mu­zy­ny, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie po­wie­dzieć kie­row­cy, żeby za­wiózł go z po­wro­tem do kli­ni­ki; mógł­by wsiąść na mo­tor i zwiać. Dał jed­nak sło­wo szwa­gro­wi – ze wzglę­du na Elin – że pod­da się sze­ścio­ty­go­dnio­wej psy­cho­te­ra­pii. A po­nie­waż sio­stra była je­dy­ną oso­bą w świe­cie, któ­rą ko­chał, za­mie­rzał wy­trwać, choć za­no­si­ło się na naj­nud­niej­szy okres w jego ży­ciu.

Może jed­nak nie jest tak źle, po­my­ślał, wy­obra­ża­jąc so­bie uro­czą dok­tor Ma­itland.

Nie kła­mał, mó­wiąc, że jest inna, niż się spo­dzie­wał. Była olśnie­wa­ją­cą bru­net­ką, on zaś ocze­ki­wał ja­kiejś ma­tro­ny, po­dob­nej do żony pa­sto­ra w Lit­tle Bar­dley, któ­ra za­wsze oka­zy­wa­ła mu ser­decz­ność, kie­dy jako gniew­ny na­sto­la­tek darł bez­u­stan­nie koty z Ral­phem Saun­der­so­nem, swo­im przy­bra­nym oj­cem.

Jed­nak Hol­ly w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła mał­żon­ki du­chow­ne­go; na­wet jej po­spo­li­te ubra­nie nie mo­gło skryć cu­dow­nie krą­głej fi­gu­ry. Wi­dok jej zbyt ob­ci­słej bluz­ki opi­na­ją­cej pier­si i cia­ła wy­zie­ra­ją­ce­go spod dziu­rek na gu­zi­ki przy­pra­wił go o żar.

Na do­brą spra­wę oszo­ło­mi­ła go, co rzad­ko mu się zda­rza­ło. Za­wsze wie­dział, jak roz­ma­wiać z ko­bie­ta­mi, więc dla­cze­go pal­nął, że jest pięk­na? Jak szcze­niak na pierw­szej rand­ce. Za­zwy­czaj spra­wiał wra­że­nie zim­ne­go ni­czym lód; im bar­dziej uda­wał, że mu nie za­le­ży, tym więk­sze wzbu­dzał za­in­te­re­so­wa­nie u ko­biet.

Tak na­praw­dę nikt i nic go nie ob­cho­dzi­ło z wy­jąt­kiem sio­stry, któ­rą się opie­ko­wał od naj­młod­szych lat. Ona jed­nak była te­raz za­męż­na z Cor­te­zem, poza tym mie­li syna, Har­ry’ego, a nie­dłu­go mia­ło uro­dzić się ich dru­gie dziec­ko. Ak­cep­to­wał, że Eli wio­dła te­raz wła­sne ży­cie i że po­mi­mo bli­skiej wię­zi, jaka ich łą­czy­ła, naj­waż­niej­sza była dla niej jej ro­dzi­na. Do dia­bła, ak­cep­to­wał na­wet to, że Cor­tez, spad­ko­bier­ca Ral­pha Saun­der­so­na, to przy­zwo­ity fa­cet.

Lecz choć jego sio­stra za­słu­gi­wa­ła na szczę­ście, wie­dział, że sam ni­g­dy nie po­go­dzi się z tym, co uczy­nił, ska­zu­jąc Elin i Ral­pha na cier­pie­nie. Po­no­sił winę za śmier­ci Lor­ny Saun­der­son, a ból roz­dzie­ra­ją­cy mu du­szę był jego karą. Za­słu­żył na nią.

Po­rzu­cił mrocz­ną ścież­kę wspo­mnień o swym de­struk­cyj­nym za­cho­wa­niu i bła­ga­niach sio­stry, by po­szu­kał po­mo­cy. Tyle że nikt nie mógł mu po­móc. Uj­rzał w my­ślach sar­nie oczy dok­tor Ma­itland i jej ła­god­ną, uro­czą twarz. Na­zy­wał ja „anioł­kiem”, ale w jej grzesz­nie zmy­sło­wych ustach nie było nic aniel­skie­go. Przy­ła­pał się na tym, że chce ją sma­ko­wać i zgłę­biać.

Jesz­cze mie­siąc temu uznał­by ją za zna­ko­mi­tą oka­zję i nic by go nie po­wstrzy­ma­ło przed wy­ko­rzy­sta­niem tej fa­scy­na­cji, któ­rą sta­ra­ła się ukryć.

Jed­nak tam­ten list sprzed trzech ty­go­dni ka­zał mu za­kwe­stio­no­wać wszyst­ko, co o so­bie są­dził. A na­wet za­sta­na­wiać się… kim jest Ja­rek Dwor­ska?
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